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  Dominika Kozłowska


  Europa gościnna


  WSTĘPUJĄC DO UNII EUROPEJSKIEJ I UZNAJĄC DZIEDZICTWO Europy za element naszej polskiej tożsamości, mogliśmy się spodziewać, że nie unikniemy wspólnej odpowiedzialności isolidarności wzmaganiu ztrudnymi wyzwaniami.


  Musimy pamiętać, że mimo otwarcia dla nas granic irynków pracy doświadczenie spotkania zInnym dla wielu Polaków nie jest niczym bliskim. I dlatego ztaką łatwością przychodzi nam przerzucanie na wyobrażonego Innego narodowych lęków isprzeczności trapiących naszą wspólnotę. Co więcej, wciąż żywa jest pamięć Innego jako obcego, niszczącego naszą tożsamość isuwerenność, azbyt słabe – być może – doświadczenia gościnności ipomocy, którą wtrudnych chwilach otrzymaliśmy od innych narodów.


  W XX w. Europa doświadczyła masowych przepływów imigrantów iuchodźców. Niezależnie, czy chodziło owojnę, rozpad ładu kolonialnego czy upadek żelaznej kurtyny, przyczyny wędrówek były isą zazwyczaj podobne: bieda, strach ożycie własne lub bliskich, brak nadziei na lepszą przyszłość dzieci. W okresie PRL-u wiele polskich rodzin mogło się przekonać, że niekiedy trudno wyznaczyć granicę między imigracją motywowaną pragnieniem lepszego życia aucieczką przed brakiem nadziei na bezpieczeństwo własne lub bliskich. W wyniku boomu gospodarczego lat 60. nasz kontynent (zwłaszcza jego zachodnia część) jawić się zaczął jako dobre, bezpieczne idostatnie miejsce do życia.


  Gościnność jest nie tylko cechą ludzkiego serca. Już Arystoteles miał świadomość, że przynależy ona także do obszaru polityki. Ten właśnie splot gościnności rozumianej jako źródło etyki otwartej na dobro drugiego człowieka ipolityki wspólnoty wobec innych ludzi oraz narodów znalazł się wcentrum podejmowanych wgrudniowym Temacie Miesiąca rozważań. Świadomość dwoistości tego fundamentalnego dla zachodnich cywilizacji fenomenu, azarazem waga społecznego ipolitycznego kontekstu, czyni nasze rozważania bardzo konkretnymi. Pragniemy, aby lektura miesięcznika pozwoliła Państwu odnaleźć odpowiedzi choć na część znurtujących nas dziś pytań.


  Znaczenie zagadnienia gościnności ukazują również teksty spoza Tematu Miesiąca. W dziale Społeczeństwo– Świat przenosimy się do Ameryki Południowej. Magdalena Krysińska-Kałużna pokazuje dramatyczne zmagania rdzennych mieszkańców Amazonii oprawo do zachowania swoich kultur. Z kolei Andrzej Muszyński opisuje spotkanie zczłonkami plemienia Kogi, zamieszkującymi góry Sierra Nevada de Santa Marta wpółnocnej części pasma Andów. Natomiast materiały publikowane wIdeach koncentrują się wokół myśli Waltera Benjamina, który uciekając przed nazistami, stracił życie zpowodu zamknięcia granic.


  Bp Grzegorz Ryś, podczas organizowanego zinicjatywy środowisk świeckich katolików nabożeństwa ekumenicznego wintencji uchodźców, którzy zginęli wdrodze do Europy, powiedział, że trudne rozmowy na temat przyjmowania ich do Polski można postrzegać jako dar: ofiarowany nam czas na dojrzewanie do nowego doświadczenia. Coraz powszechniejsze staje się poczucie – piszą onim wyraźnie papież Franciszek wLaudato si' oraz wielu zachodnich intelektualistów – konieczności przełomu wpodejściu do nas samych, innych ludzi, atakże otaczającego świata zwierząt izasobów. W imieniu całej redakcji miesięcznika „Znak” życzę nam wszystkim tolerancji, szacunku, zaufania iotwartości serc, bez których żadna dobra zmiana nie jest możliwa. A wszystkim chrześcijanom świadomości, że dzielimy się zinnymi darami, które sami wcześniej otrzymaliśmy.
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  Zawieprzyce (woj. lubelskie), 11 maja 2012 r. Rodziny uchodźców podczas zdjęć do teledysku przygotowywanego przez Centrum Wolontariatu wLublinie. Prawdopodobnie jest to pierwszy wPolsce tego typu projekt muzyczny, wktórym wspólnie biorą udział Polacy iuchodźcy zCzeczenii
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  Ustanawianie wEuropie swobody przepływu towarów, usług, kapitału iosób odbywało się równocześnie ze wznoszeniem barier na zewnętrznych granicach wspólnoty. Trwający wciąż dramat uchodźców pokazał, że zamknięcie to dokonało się nie tylko wwymiarze politycznym, ale również etycznym – zakwestionowane zostało prawo Innego do uczestnictwa wnaszym świecie, do bycia wnim gościnnie podjętym.

  

  W jaki sposób oswajać się zobcością? Co kryje się wpojęciu gościnności? Dlaczego chrześcijanie mają wobec przybyszów iobcych szczególne zadania? Jakie są historie imigrantów wPolsce?
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  RAFAŁ ZAWISZA


  Migranci bezwiednie przyczyniają się do odsłonięcia najdotkliwszych niesprawiedliwości świata, wktórym żyjemy. Jako że zaczynamy je dostrzegać wraz zich przybyciem, pojawia się diabelska pokusa, aby to właśnie migrantów uznać za powód naszych problemów. Ale to nie myślenie – to odruch


  GOŚCINNOŚĆ WOBEC PRZYBYSZÓW JEST JEDNĄ Z NAJSTARSZYCH INSTYTUCJI, jakie ludzkość wytworzyła, by radzić sobie zsytuacją zetknięcia się zobcymi. W starożytnych przekazach, czy będą to źródła hinduskie, starogreckie, żydowskie czy jeszcze inne, przybiera ona postać prawa gościnności, którego niedopełnienie wywołuje gniew, anawet boską zemstę. W Germanii Tacyta czytamy, że odmowa udzielenia schronienia wędrowcom uważana była za niegodziwość (nefas). Historia Sodomy iGomory, jak utrzymują niektórzy badacze, to opowieść okarze za niegościnność. Od podobnych napomnień, obarczonych najwyższą religijną sankcją, roi się wtekstach kultury, jakie dotarły do naszych czasów.


  Prawo gościnności chroniło wprzeszłości wędrowców, kupców, pielgrzymów czy banitów, wszystkich, którzy przekraczali granice znanego im świata. Bez niego podróż byłaby nie do pomyślenia. Trzeba mieć na uwadze, że mówimy przecież przeważnie oterenach dużo słabiej zasiedlonych niż obecnie, oczasach, które nie znały autostrad ani nawigacji satelitarnej. Odmowa gościny groziła śmiercią. Wędrowiec, kimkolwiek by był iw jakimkolwiek celu by się przemieszczał, zależał wówczas całkowicie od ludzi, których spotkał po drodze, od owego prawa zobowiązującego do ugoszczenia nieznajomego. Co ważne, było to prawo czy też uważany za odwieczny obyczaj nakazujący wludzki sposób potraktować obcego.


  Gościnność nie była więc kwestią wyboru wnaszym rozumieniu tego słowa, nie zależała całkowicie od nastrojów społecznych ani od osobistego kaprysu. Co to oznacza? Jaka możliwa nauka płynie ztego wobecnej sytuacji? Zanim odważę się odpowiedzieć, muszę zastrzec, że nie zamierzam idealizować zamierzchłej przeszłości, ukrywając pod sentymentalną opowiastką odmienne od naszych mechanizmy opanowywania przemocy. Za skuteczniejszą procedurę uważam uznanie, że każdy sposób radzenia sobie zinnością jest pewnym osiągnięciem cywilizacyjnym, aich wspólny cel stanowi uniknięcie bezpośredniej walki izażegnanie rozlewu krwi. Możemy na tej podstawie spierać się oskuteczność tego typu mechanizmów, jakie wytworzyły odmienne kultury. Innymi słowy, dopiero konsekwentna ibezwzględna demaskacja struktur odpowiedzialnych za ucisk iprzemoc daje rzetelną podstawę do historycznych dociekań. W przeciwnym razie powoływanie się na przykłady zprzeszłości może zostać łatwo zdyskredytowane jako czcza licytacja na potrzeby chwili lub przejaw starej jak świat nostalgii za rajem utraconym. Nie koncentruję się także na faktograficznej stronie przywoływanych świadectw, interesuje mnie tutaj bardziej ich uniwersalny, antropologiczny wymiar.


  Nie chcę obłudnie twierdzić, że wprzeszłości, szczególnie tej dawnej, od której rozpocząłem, ludzie powszechnie okazywali sobie życzliwość, akażdego obcego przybysza traktowano znależną mu troską. Obcy, podobnie jak dziś, łatwo stawał się siedliskiem wszystkich lęków, które na nim skupiano. Był pierwszym kandydatem na kozła ofiarnego, na którego wspólnota mogła scedować trapiące ją sprzeczności, uznając go za winnego swoich rzeczywistych albo urojonych krzywd. René Girard, antropolog kultury, który zteorii kozła ofiarnego uczynił dzieło swego życia, wykazał, że proces naznaczenia ipoświęcenia ofiary wzmacnia spójność grupową ipoczucie niewinności (czy normalności), podczas gdy całe zło zostaje wrytualnym akcie przypisane nieszczęsnemu odmieńcowi. Bywało nierzadko, że wspólnota wzaślepieniu religijnym transem potrafiła tak przeinaczyć dwuznaczny status ofiary, że po jej zabiciu czyniła zniej obiekt kultu.
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